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t  Helena Modrzejewska.
Spocznie v tym Krakowie, w  którym się u- 

rod/iła, wykształciła na światowej sławy ar- 
ł ystKę i za którym zawsze tęskniła. Dziecko 
krakowskie, wychowaua wśród atmosfery arty­
stycznej dawnej sceny, która teatry całej Por­
tki zasiliła pierwszorzędnemi talentami aktor- 
skieani, wracała zawsze do swego gniazda ro­
dzinnego i tutaj śmiertelne swoje szczątki zło­
żyć pragnęła. —  Jesteśmy wdzięczni Rodzinie 
zmarłej, że tę wolę i intencyę genialnej ar­
tystki polskiej, która sławę naszego imienia 
po obu i izniusła półkulach świata, uszanowała 
1 pozwoliła wielbicielom talentu ś. p. Heleny 
Modrzejewskiej złożyć tutaj, w Krakowie, hołd, 
winny jej za&łngom dla sceny polskiej.

Pogrzeb ś. p. Modrzejewskiej odbędzie się 
dzisiaj w naszem mieście. Oprócz reprezenta­
c j i  miejskiej, w tym akcie pietyzmu dla pa­
mięci nieodżałowanej, największej polskiej ar­
tystki dramatycznej, wezmą uuział przedstawi­
ciele literackiego i artystycznego świata pol­
skiego czcokiego. Nie wątpimy też, że na no- 
grzei ś, p. Heleny Modrzejewskiej pospieszą 
t że te szerokie sfery naszego miasta, które 
wysoki artyzm i poezję jej kreacyj scenicz­
nych zawsze wysoko ceniły.

Uroczystości pogrzebowe ś. p. Heleny Modrzejew­
skiej rozpoczną się dzisiaj nabożeństwem w ko­
ściele św. , :zyża o godz. 9 rano. Podczas nabo­
żeństwa chóry opery lwowskiej odśpiewają mszę 
żal bną bchopfa. Zwłoki zmarłej wystawione będą 
W kuściele aż do ceremonij pogrzebowych..

Pogrzeb rozpocznie się o godz. 4 po poi. Kon­
dukt wyruFzy z iioscioła św. Krzyża i zatrzyma 
się przed gmachem teatru. Chór lwowski odśpiewa 
przed kościołem „Avo Maria" Trószla, orkiestra 
opery wykona marsz żałobny Chopina. Imieniem 
teatru krakowskiego przemówi przed gmachem tea­
tru dyr. Ludwik Solski, imieniem scen warszaw­
skich p. Józef Kotarbiński, imieniem teatru lwów 
sk.ego dyr. Heller. Konduirt pogrzebowy otwierać 
będą deputacye.

Na czele kroczyć będzie deputacya dyrekcyi ar­
tystów teatru krakowskiego, za nią deputacya: 
sceny warszawskiej, lwowskiej, Czytelni artystów 
teatru miejskiego w Krakowie, teatru ludowego w 
Krakowie, teatru poznańskiego, Narodnego Divadla 
v Pradze, deputacya niewiast polskich z Ameryki, 
Towarzystwa lekarzy polskich w Chicagu, deputa­
cya polsiuego uniwersytetu w Chicago, oraz Koła 
artystycano-literackiogo ze Lwowa. Pochód deputa- 
cyi zamykać będzie krakowski komitet uroczystości 
oogrzebowych z prezesem na czele. Za trumną pój- 
dzma zmarłej, Rada miejska krakowska „in corpo- 
re‘‘ z prezydentem na czele, a dalej publiczność. 
Kondukt pogrzebowy prowadzić będzie proboszcz 
kościoła św. Krzyża ks. Mikulski w otoczeniu licz­
nego kleru i duchowieństwa zakonnego.

Na cmentarzu chór lwowski odśpiewa „Wznoś 
się duszo11 Moniuszki i „Salve Regina" Frcyera. 
Nad grobem przemówią: imieniem autorów drama­
tycznych dr Lucyan Rydel, imieniem amerykańskiej 
polonii dr Julian Szymański z Chicago, imieniem 
młodszego pokolenia artystów p. Michał Tarasie­
wicz. Przy złożeniu zwłok do grobu orkidstra ope­
ry lwowskiej wykona utwór muzyczny Gorczyń­
skiego.

K ośció ł św. Krzyża był przoz cały dzień wczo­
ra jszy  dla puoliczności zamkniętj. Ustawiano i de­
korowano kościół oraz kataialk, na którym dzis 
zwłoki ś. p. Hel on P Modrzejewskiej będą wysta­
wione.

Z powodu pogrzebu zapowiedziany jest na dziś 
przyjazd wielu osobistości ze świata artystycznego 
i literackiego. Z artystów przybyli z Warszawy: 
p. Ładnowski i Michał Tarasiewicz, a w nocy przy 
być ‘mieli pp. Józef Kotarbiński, Józef Sliwicki re­
żyser sceny warszawskiej i dyrekbn sceny lwow­
skiej Ludwik Heller. Z Ameryki przybyła deputa­
cya polskiego uniwersytetu ludowego Stanów Zje­
dnoczonych, w którego działalności oświatowej za­
równo zmarła jitlł i jjoj rodzina żyw y brała udział. 
Dalej przybył delegat Towarzystwa lekajzy pol­
skich w Chicago dr Juliusz Szymański i deputa­
cya Związku kobiet polskich w Ameryce. Również 
wczoraj przybyła do Krakowa rodzina zmarłej, po­
witana na dworcu przez dyrektora p. Solskiego.

Na trumnie ś. p. Modrzejewskiej złożono arty stce 
liczne wieńce: od komitetu obebodn pogrzebowego — 
srebrny wieniec laurowy, od dyrekcyi t atru kra­
kowskiego —  srebrny laur ze złotą wstęgą i białą 
różą, dalej od prezydyum m. Krakowa, od marszał­
ka kraju Badeniego, od Polskiego uniwersytetu lu­
dowego w Ameryce, od Towarzystwa lekarzy pol­
skich w Chicago, od związku kobiet polskich w A- 
meryce, od dyrekcyi i artystów scen polskich w 
Warszawie, Poznaniu, Lwowie, od rodziny, przyja­
ciół i wielbicieli talentu wielkiej artystki i w. 1.

y j& M  raim yl e Persyi.
(le legr  „N, Reformy11.)

Londyn. Jak donoszą z Teheranu, obecnie 
i “wolticyonisoi są już zupełnymi panami mia­
sta. Z wyjątkiem pułkownika L a c h o w a  
wszyscy rosyjscy oficerowie kozaków szacha 
poddali się rewolucyonistom, przyczem otrzy­
mali od nich g w a r a n c j ę  ż y c i a .  Ludność 
jest bardzo zadowoiona z obecnego stanu rze­
szy. Sklepy będą już dzisiaj otwarte; wczora 
ż powodu piątku, otwarcie nie mogło nastąpić. 
Kuncom, którzyby nie chcieli otworzyć dziś 
sklepów, grożą Lachtiarzy rozstrzeleniem.

Delrocizacya szacha.
Sorlih. Z  Teheranu donoszą, że Anglia i  Ro- 

sya porozunpały się juz w sprawie detroniza­
c ji obecnego szacha Mohameda Alego. A  li­
ii 1 1 a oświadcza się za  w p r o w a d z e n i e m

n a  t r o n  w u j a  s z a c h a ,  Z i l l - e s  Sul t aneh,  
ewentualnie za zamianowaniem go r e g e n t e m  
na  c z a s  m a l o l e t n o ś c i  s y n a  Mohameda 
Alego.

Zill-es Sultaneh bawi obecnie w Wiedniu i 
chciał już wyjechać do Teheranu, ale za dora­
dą Anglii wstizymał swój wyjazd i wyruszy 
dopiero pod jej protekcyą.

Londyn. Ostatnie depesze z Teheranu stw:er- 
dzają, że utrzymanie szacha Mohameda Alego 
na tronie jest już stanowczo wykluczone, dal­
sze bowiem jego panowanie przyczyniłoby się 
tylko do utrzymania ruchu rewolucyjnego 
w Persyi.

Lonoyn. —  Według informacyi z Teheranu, 
szach M o h a m e d  A l i ,  który przebywa w po­
selstwie rosyjskim, ma być wraz z żonami 
p r z e w i e z i o n y  p o d  e s k o r t ą  r o s y j s k ą  
d o  K a s w i n u ,  skąd p u ł k  k o z a k ó w  p r z e ­
w i e z i e  g o  d o  E n z e l i .

R o k o w a n i ? .
Londyn. Ostatnie wiadomości z Teheranu wy­

kazują, że obecnie powstała tam p r z e r w a  
w w a l k a c h  z powodu p o d j ę c i a  o b u ­
s t r o n n y c h  r o k o w a ń  co do dalszego ukształ 
towania się stosunków w Persyi. W  rokowa­
niach tych biorą żywy udział zastępcy Anglii 
i R osji.

Hządy rewflncycmtstów.
Teheran. B Reutera donosi: Dragomani po 

selstwa angielskiego i rosyjsidego udali się 
wczoraj przed południem do parlamentu, aby 
dowiedzieć się, jaki los czeka brygadę koza­
ków. Przywódcy nacyonalistów oświadczyli, że 
urygada może zatrzymać broń i że także puł­
kownik Lachów może pozostać przy wojsku, 
ale b r y g a d a  b ę d z i e  p o ś r e d n i o  p o d p o ­
r z ą d k o w a n ą  p o d  m i n i s t e r s t w o  w o j ­
n y  i p o ł ą c z o n ą  z i n n e m  w o j s k i e m .  Po 
zatem utworzony będzie r z ą d  p r o w i z o r y c z ­
n y , w którego skład wejdzie także S i p a  li­
d a  r.

Londyn. Przywódca rewolucyonistów S i p a h -  
d a r  na zapytanie korespondenta „Tim esa“ w 
Teheranie oświadczył, że n ie  k a n d y d u j e  
o t r o n  p e r s k i ,  lecz jedynem jego zadaniem 
jest .is n n ; ę c  ie  o b e c n e g o  s z a c h a ,  jako 
przeciwnika konstytucyi.

O stali atak szacha.
Londyn. „Daily Telegr.“ donosi z Teheranu1 

że we czwartek w o j s k a  s z a c h a  j e s z c z e  
r a z  p r ó b o w a ł y  w e d i z e ć  s i ę  do  m i a ­
s t a  cu strony wschodniej i z a c z ę ł y  g w a ł ­
t o w n i e  o s t r z e l i w a ć  g m a c h  p a r l a m e n  
t u. AtaK ten odgadli Baohtyarzy, przyczem za­
brali wszystkie armaty szacha.

Odwrót wojjsB rosyjskich.
Teheran. B. Reutera d on osi: Wczoraj rano 

w o j s k o  r o s y j s k i e  p r z y b y ł o  do  K a s ­
w i n u ,  skąd jedD ak praw dopodobn ie  bezwłocz- 
nie odejdzie z powroiem, g d yż  bytność jego 
w Teheranie nie jest potrzebną. -

R ahuK M J.
Berlin. „Loc. Anz.“ donosi z Teheranu, żc 

aopiero we czwartek przyszło tam do pewnych 
wykroczeń i ż o ł n i e r z e  z a c z ę l i  r a b o w a ć  
d o m y  A n g l i k ó w  i R o s y a n .

Konstantynopol. Tutejszy perski endżumen 
rozwija ostatniemi czasy żywą akcyę w dyplo­
matycznych kolach, u Porty i w parlamencie. 
Obecnie wystosował do wszystkich dyplomaty­
cznych misyj odezwę, przedstawiającą walkę 
perskich nacyonalistów z szachem, bezprawną 
okupacyę przez Rosyę Asserbejdżanu, ostrzeli­
wanie świętych miejsc i marsz Bachtyarów na 
Teheran, jakoteż usiłowania Rosyi celem popar­
cia kandydatury księcia Zilles SultaD, Wuja 
szacha, — Odezwa przestrzega, że na R o s y ę  
s p a a n i e  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  p r z y ­
s z ł e  w y d a r z e n i a  i wyraża nadzieję, że 
sprawiedliwy głos narodu perskiego znajdzie u- 
znanie ze strony narodów kulturnych, _w prze­
ciwnym razie PersowiO są zdecydowani wznie­
cić straszną pożogę w całej Persyi.

E c h u  p r z e s I M  K h s y M t i .
(Tel, „ K  flcfo.-my“) .

Berlin, 17 lipca.
„Lok. Anz.“ przynosi z Peterśourga infor­

m acje, przedstawiające r o l ę  N i e m i e c  p o d ­
c z a s  p r z e s i l e n i a  a n e k s y j n e g o  w zu­
pełnie nowem świetle.* Mianowicie na podstawie 
zupełnie ścisłych źródeł pismo to zapewnia, iż 
zupełnie n i e p r a w d z i w e  jest mniemanie, ja ­
koby Niemcy podczas przesilenia aneksyjnego 
wywierały n a  R o s y ę  j a k i b ą d ż  n a c i s k ,  
by ta zmieniła swe stanowisko wobec Austro- 
Węgier.

Natomiast twierdzi dalej „Lok. Anz.“ . że K o- 
s y a  p i e r w s z a  z w r ó c i ł a  s i ę  d o  N i e ­
mi e c  z p r o ś b ą  o i n t e r w e n c j ę  u Au-  
s t r o - W ę g i e r  i o u c h r o n i e n i e  j e j  p r z e d  
g r o ź n ą  w o j n ą  z A u s t r y ą .

D o p i e w o  p o  l e m  w e z w a n i u  N i e m c y  
w y s d ą p i ł y  p o ś r e d n i c z ą c o  między Ro- 
syą a Austro-Węgrami i zażegnały konflikt 
zbrojny.

CbrystyanK K iól H a k o n  wyjeżdża w po­
niedziałek. do Bergen, gdzie zjedzie się z cesa­
rzem W i l h e l m e m .

Rzym. Senat po załatwieniu wszystkich pro­
jektów ustaw, uchwalonych przez Izbę deputo­
wanych. odroczył się na nieograniczony czas.

Sariscya ustawy.
Wiedeń. „W iener Zeitung“ ogłasza: Uesarz 

sankeyonouał uchwalony przez Sejm galicyjski 
projekt ustawy w sprawie poboru 30 prc. do­
datku krajowego od wina, moszczu i t. d.

Edward 721 w  M a r ie n b a d - ie .
Londyn, Jał- Biuro Reutera donosi, król 

E d w a i d uda się około 13 sierpnia do Mai ien- 
bada.

zmianie kanclerza Niemczech,
Lordyn. Prasa powitała ustąpienie ks. Biilo- 

wa i powołanie Bethnumna-Hollwega z z a d o ­
w o l e n i e m  i wyraża nadzieję, że obecnie po­
lityka Niemiec wejdzie na spokojniejsze tory.

Trząsloaie z is« n i w ferecy?.
Berlin, „Lok. Anzeiger“ donosi, z Aten, że 

t r z ę s i e n i e  z i e m i  spowodowało w prowin- 
cyi Elis s t r a s z l i w e  s p u s t o s z e n i e .  L i ­
c z b a  o f i a r  b a r d z o  w i e l k a ,  r u n ę ł o  
w i e l e  d o m ó w .  Trzęsienie powtarza się je ­
szcze.

Ateny. Wskutek trzęsienia ziemi w miejsco­
wości ŁIavari 400 d o m ó w  z o s t a ł o  z n i s z ­
c z o n y c h ,  30 o s ó b  z g i n ę ł o .  Także w in­
nych miejscowościach w i e l e  l u d z i  u t r a c i  
ł o  ż y c i e .  Trzęsienie ziemi odczuto również 
w Patras, Trypolis i Pirgos.

U c h o  z a s u s e ń n  n i
Sztokholm. Zakończono śledztwo w sprawie 

rewolucjonistów rosyjskich, którzy niedawno 
w Sztokholmie zamordował, generała B e c k- 
m a n a. Rewolucyonistów aresztowano. Raport 
śledczy stwierdza, że b y ł  p l a n o w a n y  z a ­
m a c h  na  c a r a .

S a r  w ^ A b u IIL
Londyn. —  Urzędownie donoszą, że podczas 

przyjazdu cara Ido Ooyes, asystować będzie ca­
rowi kilka rosyjskich krążowników, które już 
21 b. m. przyDędą do Coves.

Socyaliści angielscy rozwijają w dalszym cią­
gu żywą akcyę przeciw wizycie cara w Anglii 
i codziennie zwołuią zebrania, protestujące prze­
ciw tej wizycie.

g lo s y f s f c ia  s S r s a d n o u g h t y .
Petersburg. Fabryki, które podjęły się wy­

budowania czterech drcadnouglitów, zażądały 
obecnie poiB  milionów rubli zaliczki oraz bo 
milionów rubli w czasie budowy na koszta, o- 
świadczając, że w przeciwnym razie nie obo­
wiązują się wykończyć zamówienia na termin. 
Ministerstwo marynarki oświadczyło się za wy­
daniem tych sum, natomiast ministerstwo skar­
bu fi kontrola państwowa przeciw tej sumie, a 
jedynie za wydaniem najwyżej półtora miliona 
rubli. Sprawę przydzielono do rozpatrzenia wyż­
szej iustancyi.

SL&rneAia s&ajtasre.
Pittsburg. Onegdaj podczas strajku robotni­

ków przyszło ao niepokojów, przyczem 250 o- 
só  b o d ni o s ł o  r a ny ,  a 6 o s ó b  z g i n ę ł o .  
Starcia między strajkującymi robotnikami a po- 
łicyą trwaią dalej.

lański po chwili doprowadził tam Janinę Borow­
ską, udali się wszyscy na I. piętro do mieszkania,

Tam odbyło się p r z e s ł u c h a n i e  B o r o w ­
s k i e j  Gdy weszła do mieszkania w którym miał 
miejsce krwawy dramat w nocy z 4 na 5 czerw­
ca, doznała siinego wzi-nszenia. Było ono widocz- 
nein na jej nerwowej twarzy; po chwili opanowa­
ła się i starała się zachować zupełny spokoj.

Przesłuchanie trwało d w i e  g o d z i n y ,  Prze- 
bieg jogo osłonięty jest tajemnicą, nieznane są nam 
również wnioski, jakie sędzia śledczy z przesłucha­
nia wysnuwa. Jedno tjlko podać możemy na pod­
stawie informacyj; B o r o w s k a  b r o n i  s i ę  z 
k o n s e k w e n c y ą ;  stanowczo zeznaje, że m o r ­
d e r s t w a  n i e  s p e ł n i ł a  i twierdzi, jak poprze­
dnio, że Włodzimierz Lewicki sam sobie życie o- 
debrał.

O godz. 10 wieczór przesłuchanie było skończo­
ne. Borowska w towarzystwie dozorcy wyszła 
z mieszkania i naała się w ul. Pijarską, gdzie 
czekała dorożka, która odwiozła ją do więzienia. 
Sędzia śledczy wraz z swym towarzyszem również 
opuścili po chwili dom przy ul. Sławkowskiej i. 28. 
Prawdopodobnie faza śledztwa, dotycząca przesłu­
chania obwinionej i świadków zostanie zamkniętą 
a sędzia śledczy uzupełni przygotowanie, obejmu­
jące dowody znawców.

Poczesne miejsce zajmują tn p s y c h i a t r z y  
(dr Stanisław J a n k o w s k i  i prof. W a c h o l z ) ,  
którzy Borowską badają. Jak słychać, zachowuje 
się ona podczas badania zupełnie spokojnie.

Niemniej ważną będzie opinia z n a w c ó w  p i ­
sma,  którzy zbadać mają l i s t y  Borowskiej i śp. 
Lewickiego. Jak wiadomo. Borowska twierdziła już 
w śledztwie wstępnem, że o listy te w całej afe­
rze chodziło. Ona proponowała Lewickiemu wymia­
nę listów, które wzajemnie do siebie pisali; on 
tych pisanych listów wydać nie chciał, no, jak 
twierdzi jeden ze świadków, p. Andrzej Bylicki, 
śp. Lewicki mówił mu, że te listy stanowią dla 
niego obronę przed Borowską. Wiadomo dalej, ze 
listy te Borowska po zgonie Lewickiego s p a l i ł a ,  
a policja przy pierwszej już rewizja po tragicznym 
wypadku znalazła w piecu z w ę g l o n e  p a p i e -  
r j7. Ponieważ w Krakowie nie ma tego rodzaju 
znawcy, któryby zdołał je  odcyfrować, przeto wła­
dze śledc?e zwróciły się do sądu w Wiedniu, któ­
re specjalistę takiego posiadają.

Jest nim dr Tekla, profesor wiedeńskiej akade­
mii handlowej, który już kilkakrotnie w różnych 
sprawach w państwie i za granicą oddał śledztwu 
sądowo-karnemu wielkie usługi. Dr Teklu bawił 
w Krakowie w ubiegłym tygodniu i uszkodzone i 
zwęglone papiery zabrał z sobą Jo Wiednia. Może 
ich treść, jeżeli się uda wszystko odcyfrować, roz­
wiąże zagadkę i pozwoli na bardziej stanowczą 
konstrukcję aktu oskarżenia. A  wypracowania ta 
kiego aktu oczekiwać należy na pierwsze dni wrze-

- Kronika.
D s t ś :

Kraków, sobota 17 lipcu. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Aleksego w,

i Marceliny p.
K a l e n d a r z y k ,  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 3 min. 52, zachód o godz. 7 m. 40; 
długość dnia godzin 15 min. 48.

Telegran fry
z dnia 17 lipca

Wiedeń. Prof. uniwersytetu dr Gustaw L o t t ,  
dyrektor ginekologicznego oddziału ogólnej po 
Iiklimki, zmarł wczoraj

S p r a w a  B o r o w s k i e j .

Kraków, 17 lipca.
Zupełną tajemnicą osłonięte jest śledztwo sądo­

we przeciw Janinie Borowskiej. Na zewnątrz —  
nie przedostaje się żaden fakt, krom drobiazgo­
wych spostrzeżeń, które w rozmowie z redaktorami 
wymkną się z ust któregoś z sędziów inb proku­
ratorów. Znajdzie się potem w dzienniku jakaś no­
tatka r e j e s t r u ją c a  to spostrzeżenie, skąpa jednak 
w treśd °i donosząca zazwyczaj s t o p o w o  to 
tylko że B o r o w s k a  t r w a  d a l e j  w s w o j e m  
t w i e r d z e n i u ,  i ż  j e s  n i e w i n n ą  śmierci 
W łod zim ierza  L ew ick iego , bo on sam sobio życie 
oJebrał.

I  dziś pisząc o sprawie Borowskiej, tylko tosa- 
mo podać można co do stadynw samego śledztwa, 
jakkolwiek formalnie zanotować się godzi pewien 
ciekawy szczegół. Jest mm p r z e w i e z i e n i e  
B o r o w s k i e j  r a  m i e j s c e  c z y n u .  I  jeże- 
liśmy we czwartek w południe donosili, że Bo­
rowskiej nie przesłuchiwano jeszcze w mieszkaniu 
ś. p. Lewickiego —  to było to zgodne z istotnym 
stanem rzeczy, jakkolwiek termin tego przesłucha­
nia już w7tedy był naznaczony. Postanowiono Ja­
ninę Borowską przesłuchać we czwartek wieczo­
rem.

Wtedy o godz. 8 wieczorem przed gmach sądu 
karnego w ul. SenocUej zajechała kryta dorożka 
Wkrótce z w i ę z i e n i - ,  w y p r o w a d z o n o  J a ­
n i n ę  B o r o w s k ą .  Była w czarnej sukni, czar- 
nym żakiecie i w kapeluszu Panama11. Milcząco 
eskortowana przez dozorcę więzienia Wolańskiego, 
wsiadła do dorożki która przez ul. Grodzką. Ry­
nek i św. Jana przejechrla w nS. Pijarską i za- 
trzymała się przy plantach. Tu dozorca kazał Bo­
rowskiej wysiąść i zaprowadził ją do bramy je­
dnej z kamienic przy ul. Sławkowskiej, gdzie chwi­
leczkę zaczekali. Równocześnie z nlicy św Marka 
wyszedł sędzia śledczy dr Juliusz Nowotny wraz 
z anskaltantem dr. Redykiem, których z gmachu 
sądowego zawiozła inuemi ulicami miaita dnga  
dorożka w ulicę Reformacką, gdzie wjTsiedli. Zdą­
żywszy do bramy domu, w którym mieszkał ś. p. 
Włodzimierz Lewicki, t. j. przy ulicy Sławkow- 
kowskiei 1. 28, zatrzymali się, a gdy dozorca W o-

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „Straszny 
dwór“ .

P o g r z e b  ś. p. H e l e n y  M o d r z e j e w s k i e j .  
Rauo o godz. 9 -żałobne nabożeństwo w kościele 
św. Krzyża; po południu o godz. 4 wj7prowadzanio 
zwłok na cmentarz krakowski.

Obclmd grunwaldzki. W  uzupełnieniu progra­
mu jutrzejszej uroczystości obchodu grunwaldzkie­
go podać jeszcze należy, że nabożeństwo odbędzie 
się jutro o godz. 9 rano przed głównym ołtarzem 
w kościele N. P. Maryi. W  czasie mszy św. ka­
zanie wygłosi uproszony przez „Straż polską" ks. 
biskup dr Bandurski. Po nabożeństwie „Straż pol­
ska" organizuje pochód przez Rynek główny, 
ulicą Grodzką na Wawel, celem złożenia wieńców 
na grobach Jagiełły i Jadwigi.

Rocznica pożaru w r. 1850. Nabożeństwo 
z powodu rocznicy pożaru Krakowa w r. 1850 
odbędzie się jutro o g. 9 rano w kościele N.M.P., 
t. j. równocześnie z nabożeństwem ku uczczenia 
rocznicy grunwaldzkiej, wyjątkowo w bocznej na­
wie kościoła, przed ołtarzem Ukrzyżowanego Chry­
stusa.

Bom „Ogniska nanczyciel$kiego“. Krakowskie 
„Ognisko nauczycielskie11 —  w jda w pierwszych 
dniach sierpnia „Kalendarzyk dla młodzieży szkol­
nej11 na rok szkolny 1909— 1910 w kilkunastu 
tysiącach egzemplarzy. Dochód przeznaczony na bu­
dowę własnego domu. Ogłoszenia do kalendarzyka 
przyjmowane będą do 25 b. m. pod adresem: „Jó­
zef Robak" nauczyciel, Kraków, ulica Kanonicza 
!. 19.

Kapad Ubiegłej nocy p. L . R. wracający z żoną 
o g. 1 w nocy z Podgórza do pomu, na moście 
podgórskim padł ofiarą dwóch nieznanych oprysz- 
ków, którzy spokojnie idącego zaczepili i pobili. 
Zaledwie ucieczką zdołali się państwo R. uwolnić 
z rąk napastników. P. E popchnięty przez rzezi 
mieszków upadł na poręcz mostu i silnie się zra­
nił. Opatrzyło go pogotowie ratunkowe.

Ciężkie pobicie. Wczoraj zgłosiła się na stacyę 
ratunkową 40-letnia wyrobnica Katarzyna Kłusek, 
którą pobił ciężko nogami od kanapy jej szwagier, 
gdy stanęła w obronie swej siostry. Kłuskowa 
odniosła od uderzeń dwie wielkie rany na głowie, 
które opatrzono.

Bolesny Żart. Wczorai po południu zgłosił się 
na stacyę ratunkową 15-letni robotnik zakładu czy­
szczenia miasta, Władysław Knźnik z twarzą prze­
ciętą batem, Jakiś nieznany mu woźnica ciął go

batem niby z żartu i zadał chłopcu dotkliwą ranę. 
Kużnika opatrzono.

W zagłębiu węgiowem krakowskiem wzmógł 
się silnie w7 ostatnich czasach ruch wiertniczy 
w celu zbadania pokładów węglowych. Trzed kilku 
miesiącami —  jak wiadomo —  ministerstwo robót 
publicznych przystąpiło do tej akcyi i podjęło wier­
cenia za węglem w Rzeszotarach koło \\ieliczki; 
wiercenia te pod kierownictwem inż. Władysława 
Eznerayprowadzonb systemem płuczkowym t. zw. 
„Espress-Fauck11, mającym obecnie także wielkie 
zastosowanie w zagłębia śląskim, doszły już do 
znacznej głębokości. W  ślad za tą akcyą minister­
stwa wzmógł się u nas napływ na tem pala Pru­
saków, którzy —  jak to SilKakrotnie podniesiono 
na niedawno z ramienia Wydziału kraj. odbytej 
ankiecie węglowej —  zdołali też nabyć niemal trzy 
czwarte wszystkich galicyjskich terenów węglowych 
i zakładają u nas już swoje przedsiębiorstwa wier­
tnicze. Ruch leu znajdaje jednak obecnie także 
oddźwięk w polskich kołach i w ostatnich dniach 
powstało w Krakowie polskie przedsiębiorstwo 
wiertnicze inż. Władj^ława Exnera, celem podjęcia 
szeregu wierceń w naszem zagłębia za węglem.

WtóC etyczny, urządzony starań,em akademic­
kiego Koła „Eleuteryi“ , zapowiedziany na dzień 25 
b. m. w Zakopanem, obejmuje swj7m porządkiem 
dziennym sprawę abstynencji, abolicyonizmn i ak­
cyi antipojedynkowej. Bliższych informaeyj udziela 
lwowskie akademickie Koło „Eleuteryi“ (Lwów, 
dom akademicki) do unia 16 b. m., a potem komi­
tet wiecu etycznego w Zakopanem. Gości przyjmo­
wać będą komitetowi z błękiinemi odznakami.

Echa krwawegu sporu granicznego, Przed 
kilka dniami rozegrało się niezwykle krwawe zaj­
ście we wsi Rudańcach w pobliżu Lwowa. W ypa­
dek, którego ofiarą padło dwie OBÓb, miał za tło 
spór graniczny o grunta, między właścicielem Rn- 
daniec p. Piotrem Sobotką a gminą. Spór rozstrzy 
gnięty był już przez t.ładze sąlowe i,a korzyść 
p. Sobotki, jednak włościanie mimo wszystko od 
żądań swych odstąpić nie chcieli. To doprowadziło 
do konfliktu.

Gdy p Soboika chciał skosić trawę na spornej 
łące, chłopi sprzeciwili się temu i kosiarzy siłą 
spędzili z pola. Dla złagodzenia sporu udał się na 
łąkę syn właściciela majątku, p. Henryk Sobotka, 
aby osobistą interwencją skłonić chłopów do opu­
szczenia łąki.

Zaledwie jednak poszedł do nich. chłopi rzucili 
się na niego i zatzęli go w bestyalski sposób bić, 
a jeden z nich nderzył go, już leżącego na ziemi, 
żelazną łopatą w głowę. Cios był tak straszliwy, 
że przeciął p. Sobotce kość skroniową całą, twarz 
i szczękę, W  tej samej chwili nadbiegł ojciec p. 
Piotr Sobotka i ujrzawszy leżącego we krwi syna, 
padł obok tknięty paraliżem. Na leżącego p. Pio­
tra Sobotkę rzuciii się rozbestwieni chłopi i za­
częli go bić, a jeden z nich pchnął go żelaznemi 
widłami w usta z taką siłą że widła zgruchotały 
mu szczękę i wyszły drugą stroną twarzy. Doko­
nawszy tego, chłopi rozbiegli się, zostawiając obu 
naj ił martwj-ch na łące. Zawezwany natychmiast 
ze Lwowa lekarz dr Jedliczka znalazł o >n Sobot- 
ków w takim stanie, że utrzymanie ich przy życiu 
było bardzo wątpliwym, gdyż rany były okropne, 
a przytem zachodziła obawa zakażenia krwi. Naj­
groźniejszy był stan Piotra Sobotki, który oprócz 
odniesienia strasznej rany w twarz, uległ parali­
żowi połowy ciała.

Jak nam obecnie telefonują ze Lwowa, wczoraj 
zmarł z ran właściciel Rudaniec p. Piotr fcobotka, 
a syn jego Henryk walczy ze śmiercią. —  Na 
miejsce wypadku zjechała wczoraj komisya sądowo- 
lekarska ze Lwowa, która dokonała sekcyi zwłok 
zmarłej ofiary,

Jako współuczestników morderczego napada 
reszrowano pięciu chłopów. —  Głównym w inowaj- 
cą i przywódcą napadu jest niejaki Jan Chency- 
szvn.

Zbroanicze wybryki wfasińskiego. Ze Lwowa 
telefonują nam: Znany herszt szajki włamywaczy 
W asiński, dopuszcza się co pewien czas w więzie­
niu lwowskim rozmaitych wykroczeń, bijąc dozor­
ców lub terorj7zujkc współwięźniów, wskutek czego 
ustawicznie rośnie liczba skarg i kar, na akie 
władzo sądowe skazują go. I  tak WaeińśM znowu 
oskarżohf został j  zbrodnię ciężkiego uszkodzenia 
ciała, któiego dopuścił się na jednym ze swych 
współwięźniów. Zajście miało następujący przebieg: 
jeden z towarzyszy w kaźni B  asińskiego, niejaki 
Aiitoi Dyka, posądził Waslńskiego i trzeciego 
współwięźnia Jana Sien-awca o kradzież jakiegoś 
drobiazgu.

Wasiński wspólnie z Sieniawskim za tę „obelgę" 
rzucił się, na Dykę i pobił go dotkliwie; Dyka ma 

ześć ran Da głowie, drążących aż do kości, lewą 
rękę złamaną i wybite cztery zęby. W  bezprzyto- 
mnym stauie wyrwali dozorcy ofiarę z rąk bandy­
tów. Można śmiało przypuszczać, iż Wasiński zna­
cznie przedłuży sobie dziesięcioletni termm więzie­
nia, jaki obecnie odsiaduje. Zarazem dodać należy, 
iż Wasiński odsiaduje swą karę w karnym zakła­
dzie lwowskim, a nie w Stanisławowie, Jak to nie­
które pisma podały.

Wyjaśnienie kradzieży z przed tłwoch la t 
Ze Lwowa telefonują nam: „Kuryer Lwowski11 do­
nosi ze Stanisławowa: W  sprawie głośnej w Bwoim 
Czasie w grudniu 1906 r. kradzieży 54.000 koron 
w' urzędzie pocztowym w Stanisławowie nastąpiło 
obecnie sensacyjne odkrycie, Jak wiadomo, jako 
podejrzanych o tę kradzież zasądzono wówczas na 
kilkuletnie więzienie dwóch woźniców pocztow7ych: 
Pawlikowskiego i Wasedę. Obecnie wyszło na jaw, 
iż właściwym sprawcą tej kradzieży jest woźnica 
pocztowy Wojciech Pawłowski. On to posiadał 
skradzione pieniądze i  miał się niemi podzielić ze 
skazanymi po odsiedzeniu przoz nich kary, a obe­
cnie utrzymywał z tycn pieniędzy do ostatniego 
czasu żonę odsiadującego karę więzienną Pawli­
kowskiego. W  ostatnich dniach Pawłowski odmó­
wił Fawlikowskiej dalszego zasiłku, wobec czego 
ta doniosła o wszystkiem władzy, która Pawłow­
skiego aresztowała.
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Zatwierdzenie wyroku w procesie 33-ech.
Pisma warszawskie donoszą: W  sprawie 33 os<5b, 
oskarżonych o należenie do włocławskiej i Inbra- 
nieckiej organizacyi P. P. S., generał-gubernutor 
zitwlerdził wyrok aądu wojennegu z na»tępujące- 
mi zmianami: karę śmierci zamieniono na roboty 
'iężkie: Skapiewskiemn i Ulaszewskiemi bezcermi- 
wwo, Borowskiemu i Jasińskiemu w ciągu 20 lat, 
i Olejniczakowi i Kowalskiemu w ciągu 16 lat, 
Piątkiewiczowi roboty ciężkie zredukowano do 10 
lat (zamiast 15), Górze do lat 5 (zamiast 10), 
Kodymowskiemu zaś czteroletnie roboty ciężkie za­
mieniono na osiedlenie. Wyroki, wydane na resztę 
zasądzonych, generał-gubernator zatwierdził.

Tajemnicze podziemie. Pisma warszawskie do­
noszą: O 3 wiorsty od miasteczka Widzieniszki, 
w pow. wileńskim, leży majątek Biały Dwór, p. 
Karablikowa. Dawniej majątek ten należał do mni­
szek, ale podczas powstania zabrano go na rzecz 
skarbu. Niedaleko od majątku wznosi się wysoka 
góra, na której leżą grozy rozwalonego klasztoru. 
Cała góra jest pokryta roślinnością, a tylko z je ­
dnej strony są żelazne drzwi do podziemnego wej­
ścia, ale zamknięte na zamek i żelazną sztabę, tak 
ie  wejście do podziemia jest trudne. Nad drzwia­
mi jest niewielkie okienko, przez które, chociaż 
z trudnością, można wleźć. Jeden ze zwiedzają- 
cyeh, pragnąc zobaczyć co jest we środka tej piw­
nicy, zapalił świecę i wsunął ją przez okienko do 
ynętrza, ale silny ciąg powietrza zagasił świecę 
Jeżeli się rznci przez okno do podz!emia kamień, 
to słychać, jak po schodach pada gdzieś głęboko 
Podani", mówi, że w podziemiach tych są wielkie 
skarby 1 rzeczy starożytne.

Zniesienie wydziałów „ochrany". „Rijewskaja 
Myśl" donusi ze sfer kompetentnych, że w najoliż- 
szym czasie ministerstwo spraw wewnętrznych bę­
dzie rozpatrywało sprawę zniesienia wydziałów „o- 
chrany“ . Urzędnicy policyjni, których wydelegowa­
no na prowincję dla zarządzenia temi oddziałami, 
będą przeniesieni z powrotem do departamentu po- 
licyi i do ministerstwa spraw wewnętrznych. —  
Wiele urzędów wydziału „ochrany" będzie włączo­
nych do oddzielnego korpusu żandarmów. Zniesie­
nie wydziałów „ochrany1* pozostaje w związki z 
wzrastającem uspokojeniem R osji" .

Wielkie malwersacye. Z Wiednia telefonują: 
Według zawiadomienia d jrekcyi I anstr. To w. 
akcyjnego publiezuych magazynów, administrator 
Karol Leebner popełnił nieprawidłowości w buchal- 
teryi na sumę ogólną 152.000 K i zbiegł.

Kradzież na poczcie w Wiedniu. Z Wiednia 
telefonują: W  sprawie znanej kradzieży w wiedeń­
skim urzędzie pocztowym, spełnionej w ubiegłym 
tygodniu, policya natrafiła na pewien ślad. Miano­
wicie przy był rzekomo z Sidney do Wiednia i sta­
nął w jednym hotelu w śródmieścia niejaki Hen- 
dersohn, a w dniu kradzieży koleją południową wy­
jechał do Tryestu i dalszy ślad po mm zaginął.

Katastrofa kolejowa z powodu złośliwego 
wybryku. Z WTiednia telefonują: Dyrekcya kolei 
pcłndniowej ogłasza, że z powodu złośliwego wy­
bryk u, pociąg między stacjami Heimschuh i Fre- 
sing wykoleił się. Dwóch podróżnych i palacz za­
stali ranieni, maszyna i kilka wagonów ciężko 
uszkodzonych. Wykolejenie nastąpiło wskutek tego, 
że bezpośrednio przed przejazdem pociągu położo 
no na szynach wielką sztabę że'azną i kamie­
nie.

Następca tronu i kolporter dzienników. —
Z Budapesztu donoszą o następującym epizodzie, 
jaki rozegrał się podezas pobytu następcy tronu w 
tern mieście. Koło go Iziny 1 w południe areyksią- 
żę Franciszek Ferdynand, przyjechawszy automobi­
lem do gmachu węgierskiego kasyna narodowego, 
wysiadł właśnie z automobilu, by wejść do gmachu, 
gdy nagie zastąpił mu drogę kolpoter dzienników i 
zaproponował kupno jakiegoś pisemka brukowego 
za 2 halerze, zachwalając sensacyjną treść tegoż 
we właściwy kolporterom sposób. Następca tronu 
wziął z uśmiechem dziennik, dobył z kieszeni 1 ko­
ronę I dał ją chłopcu. Kolporter zaczął się zabie­

rać do wydania reszty, ale areyksiążę skinął ręką. 
że nie polrzeDa i ruszył ku kasynowi.

W  tej samej chwili do kolportera przybiegło 
kilku widzów powyższej sceny i wytłomaczyło mu, 
kto był nabywcą dziennika. „W  takim razie jestem 
nadwornym dostawcą" —  zawołał' chłopiec, a za­
wołał tak głośno, że następca tronu usłyszał je ­
szcze te słowa i serdecznie się roześmiał.

Zbrodnia na tle hom oseKsualnem . Z Stendal 
telegrafują: Znaleziono tu zwłoki kadeta Feunera, 
w jego wł. snom mieszkaniu, zastrzelonego wśród 
tajemn.czych okoliczności Zachodzi uzasadnione po­
dejrzenie, że Feunera zastrzelił pewien oficer, po­
zostający z Feunerem w stosunkach homoseksual­
nych.

Aeronautyka W Rosyi. z Petersburga telegra­
fują: Komisya przyjęła zamówiony we Francy! ba­
lon do sterowania ,,Rosija“ . Balon ten za 3 tygo­
dnie wysłany będzie do Petersburga.

Żydzi w rosyjskich szkołach średnich. Z Pe­
tersburga donoszą: Gabinet ministrów podniósł
normę procentową dla przyjmowania żydów do śre­
dnich zakładów naukowych, a mianowicie do 5 °/0 
w stolicach (d?wniej 3 prc.), do 10 prc. zewnątrz 
granicy ostadłości żydów (dawniej 5 prc.) i do 15 
prc. w granicach osiadłości (dawniej 10 prc.).

Napad rabunkowy na pocztę. Pet. ag. teł. do­
nosi z Eliza wetgrodu: O 9 wiorst od miasta na­
padnięto i ograbiono furgon pocztowy. Napastnicy 
zabili Docztyliona i strażnika, zranili woźnicę i 
drug.ego strażnika. Zrabowano 700 rubli w srebrze, 
ocalało zaś 11.000 m oli w zlocie.

Telegraf jako środek leczniczy Pisma ro­
syjskie donoszą: Robotnik kolei rjazańsko-nralskiej 
Jogor Gudkow, cierpiący od utuższego na reuma­
tyzm, dowiedziawszy się, że z cierpień tych można 
się wyleczyć elektrycznością, skontruował sobie 
w tym celu następujący „aparat" leczniczy: przy­
wiązał drut do linii telegraficznej między Moskwą 
a stacyą Barbino, drjgi koniec druta przymocował 
do płyty, żelaznej, siadał na tę płytę i przejmował 
elektryczność. O tym systemie leczniczym powia­
domił wkrótce innych wieśniaków i niebawem cała 
wieś zaczęła w „karacyi" brać udział. Tymczasem 
połączenie telegraficzne na przestrzeni 49 wiorst 
było przerwane Ostatecznie funkcyonaryusze tele­
grafu, wysłani na zbadanie linii, odkryli przyczy­
nę przerwania prądu, przyczem GnJkow nie robił 
żadnej tajemnicy z wynalezionego przez siebie 
aparatu do leczenia reumatyzmu.Ł

Epidemia cholery. Pet. ag. tel. donosi: W  Pe­
tersburga w ciągu ostatniej doby zachorowało 140 
osób a zmarło 43 W  szpitalach znajduje sio 843 
cnor ch. W Moskwie notowano 2 nowe wypadki 
cholery

Z Berlina telegrafują: „Beri. Tgblt" donosi, że 
do norweskiego porta Brontheim przybył rosyjski 
parowiec z 60 ludźmi, chorymi wśród oznak podej­
rzanych o cholerę.

Przygody Rooseveita w Afryce. Jak wiadomo, 
były prezydent Stanów Zjednoczonych Roosevelt 
podróżuje obecnie wraz ze swym synem po Afry­
ce. gdzie oddaje się z zamiłowaniem polowania. 
W  wyprawie tej Roosevelt narażony jest Dietylko 
na trudy podróży, ale także na różne niebezpie­
czeństwa. I tak przed kilku dniami, jak obecnie 
telografują z Nowego Jorku, Rooseyelt wraz z ca­
łym swym orszakiem myśliwskim znalazł się w oko­
licy bezwodnej i przoz 2 dni narażony był na do­
kuczliwe pragnienie. Dopiero w trzecim dniu po­
szukiwań udało się myśliwym odkryć źródło wody 
i w len sposób uchronić się od śmierci i prag­
nienia.

Mianowania. Prezydyum galicyjskiej dyrekcji 
skarbu zamianowało zarządcami podatkowymi w IX 
klasie rangi: Tadeusza Niklewicza, Michała Gór­
skiego, Józefa Lityńskiego, Wład. Bilińskiego, P. 
Jaworka, J. Bitrzeckiego, Pr. Wendera, Ferdynan­
da Górkę, Max. Iskierskiego, St. ltotna, L. Pień- 
czakowskiegu, St. Turkiewicza, Fr, Sołtysa, LnJw 
Shebra, Wład. Tysu-skiego, St. Krzyszkowskiego,

Engeniasza Frenndlicha, M. Żukowskiego, K, Fe- 
dynę. Em. Żakowskiego, J. Moskala, And. Rudnic­
kiego.

„W iener Ztg“ ogłasza: Cesarz nadał sekreta­
rzowi miiiisteryalnemu w ministerstwie skarbu 
drowi Janowi Miczyńskiemu tytuł i cnarauter rad­
cy sekcyjnego. •

Zm arli:
Adolf J u g a n d f e i n ,  obywatel m. Krakowa, 

umarł w mieście nasz&m, przeżywszy lat 55. Po­
grzeb odbędzie się w niedzielę o godz. 5 po połu­
dnia z domu żałoby przy ni. Sławkowskiej I. 11 
na miejski cmentarz.

S. p. Jugendfein znany Dył w szerszych sferach 
naszego miasta z chętnego udziału w życia publi- 
eznem. Na zgromadzeniach publicznych, często za­
bierał głos, podkreślając szczerze demokratyczne i 
patryotyczne swoje przekonania. — Jako członek 
stronnictwa i Towarzystwa demokratycznego, ucze­
stniczył w pracach i zebraniach politycznych, przed­
stawiając z właściwą sobie otwartością postulaty 
obywatelstwa krakowskiego Przywiązany do stare 
go Krakowa, należał do wielu stowarzyszeń, nie 
skąpiąc ciężka pracą zdobytego grosza na cele pu­
blicznego dobra.

Cześć jego pamięci!

S M  pnd Cronualdem .
Zaczęła się bHwa sroga:
Krew. śmierć, dusza wnet niedroga..

Oboz, _ziała, wszystko wzięto;
Tak Niemcom pychę odjęto...

Po tej bitwie stał się koniec...
Tak i Par Bóg hardość traci, 
i  pokorę hojnie płaci; 
°T»rawiódliwość w bitwie może:
Daj tak zawżdy wygrać, Boże!

{Pieśń o pruskie, poraice, napisana w 1510 r.)

Rozmaite bywają powoay wojen: słuszne i 
niesłuszne, poważne i błahe, wzniosłe i pożiome, 
rzeczywiste i nrojone. W ygryw a często nie ten, 
po czyjej stronie słuszność i sprawiedliwość, 
ale ten, co się opatrznie wybrał w pole, kto sił, 
tudzież środków jakiem i rozporządza, trafnie i 
zręcznie nżyć potrafił Nic jednak n:& podnosi 
tak dalece ducha, nic nie z&SDokaja w tak 
wielkim stopniu uczuć ludzkości i wymagań 
etycznych człowieka, jak zwycięstwo, wieńczące 
dobrą SDrawę. Takiem właśnie było zw ycięstw o, 
odniesione nad Krzyżakam. przez Polaków pod 
Grunwaldem dnia 15 lipek 1410 r.

W  tej bitwie wiekopomnej pozbawiliśmy ży­
cia 30.000 ludzi. Należy przeto rozważyć dzi­
siaj, czy mieliśmy słuszność? czy sprawa nasza 
w istocie była sprawa dobrą? czy wreszcie tyle 
krwi przelanej ku wyższej chwale ludzkość po­
wiodło? W  tym celu musimy, choć w krótko­
ści, zrobić obrachunek tym krzywdom, tym za­
machom na ziemię i  na wolność naszą, któ­
rych doznaliśmy w ciągu dwuwiekowego sto­
sunku naszego z Krzyżakami.

Na wstępie nadmienić należy, że w chwili 
przybycia Krzyżaków do kraju naszego, w 1228 
roku, o żadnem wrogiem, rasowem współza­
wodnictwie narodowem wzgledem mnichów ry­
cerskich, o żadnem nawet uprzedzeniu w poję­
ciach o nich i mowy u nas nie było. Przyjęto 
ich najgościnniej, z ta zwykłą narodowi nasze­
mu serdecznością, tak czarującą podróżnych. 
Powiemy więcej —  stosunki między Polską a 
Krzyżakami nie miały w sobie nic drażliwego 
i wtedy jeszcze, gdy okazało się, ze Zakon za­
trudnia się więcej ujarzmianiem, niż nawraca­
niem pogan i gdy najbliżsi sąsiedzi Zakonu, 
książęta MazowJeccy, utracili, gwoli sąsiadom 
swoim, ziemię chełmińską.

Iluż to więc jeszcze zbrodni, iluż gwałtów 
potrzeba było, aby naród tak łagodny, tak wy 
rozumiały doprowadzić do tej furyi, z jaką 
zmiatał szeregi rycerstwa zakonnego na polach 
g-unwaldzkich.

I w istocie już sam kierunek zasadniczy po­
lityki krzyżackiej był taki, że etyka krzyżacka 
nie mogła być inna, jeno zbrodnicza, bezpraw­
na i ducha polskiego prowokująca. Szerzenie 
panowania swego z krzywdą krzyczącą sąsia­
dów, zabieranie własności cudzej w najunrzej- 
miejszych, słodkich wyrażeniach, dążenie nie­
naturalne do stworzenia państwa w państwie, 
to wszystko należało do stałych przymiotów 
polityki krzyżackiej.

Jeszcze bardziej nieetyczną była ich polityka 
wewnętrzna. W ładcy krzyżaccy nio dążyli do 
wytworzenia harmonii SDołecznej. Poddani krzy­
żaccy nie poczuwali się do żadnej solidarności 
ze swymi władcami, przeciwnie, byli dla nich 
wrogo usposobieni. We władcach swoich wi­
dzieli poadani przybyszów obcych, którzy wy 
zyskiwali kraj jedynie na własną korzyść, po­
miatali wszystkiemi i nie dopuszczali ludności 
do żadnego udziału w rządach.

Najdotkliwiej odczuwały jarzmo krzyżackie 
klasy o kulturze wyższej; szlachta, pochodze­
nia przeważnie polskiego, świadoma położenia, 
znaczenia i wpływów pobratymców pod berłem 
królów polskich, duchowieństwo, ogołocone ze 
znaczenia i dochodów i wreszcie miasta, osobli­
wie nadmorskie, pozbawione korzyści handlo­
wych, które zakon sobie przywłaszczył, wpro­
wadzając monopol handlu wywozowego.

W  taki sposób, oparłszy swe rządy na nie­
nawiści raczej poddanych, niż na ich miłości, 
Krzyżacy niweczyli rezultaty niewątpliwie wai- 
tościowe swojej kultury.

Kultura Zakonu przewyższała kulturę polską. 
Jak wszystko jednak może być trucizną w rę­
kach truciciela, podobnie i Kultura, zasad etycz­
nych pozbawiona, prędzej do nieszczęścia, niż 
pumyślności doprowadzi. Stąd pierwszem pyta­
niem przy ocenie wartości danej kultury być 
winno: kto ją  niesie, kto ją rozszerza?

Tak tedy i kwitnąca kultura krzyżacka do 
zguby zakon wiodła, gdy bowiem, w imię swo­
jej kultuiy rycerze zakonni zagarnęli bezprawnie 
prócz ziem wspomnianych, Drezdenkę i Santok, 
gdy znieprawiając wszystko, targnęli się na po­
wagę sadu rozjemczego i przekupili go. wtedy, 
po wyczerpaniu wszystkich czynników obrony 
kulturalnej, Polska zrozumiała, że poczucia pra­
wa i sprawiedliwości nie masz w Zakonie i że 
pozostaje jej tylko jedno- siła oręża.

I rozpoczęły się kroki wojenne.
Mówiąc atoli o ich powstaniu i rozwoju, nie­

podobna pominąć wpływu ludu na przebieg roz­
trząsanej tu sławnej wojny naszej z Krzyża­
kami. Gdy bowiem wobec nawet jawnego po^ 
gwałcenia praw polskich, po zajęcia SantoKa, 
ani król, ani panowie rady nie odważyli się na 
wypowiedzenie wojny, wtedy, płonące z obu­
rzenia tłumy Polski, Litwy i Rusi wtargnęły 
na swoją rękę do ziem zakonnych i uczyniły 
wojnę nieuniknioną. Obie strony zrozumiały, że 
nadszedł oczekiwany, krwawy dzień sądu i za­
płaty. !

I nadszedł. Dnia 15 lipca 1410 rokn, wscho­
dziło wielkie słońce Grunwaldu. Zalało blaskiem 
swoim pola, na których walczyły ze soba nie- 
tylko dwa wojska, ale dwa systemy, dwa świa­
ty: świat cesarsko-germański, rycersko-zakonny, 
feodalny, ze św ietem  polsko-litewskim , miłością,
braterstwem i wolnością wówczas jeszcze tchną- 
cym.

I starcie ich było straszne.
„Tak straszny za ich spotkaniem —  pisze 

Długosz —  z wzajemnego uderzenia Kopii, clirzę- 
stu ścierających się zbroi i szczeku mieczów 
powstął huk i łomot, że go na kilka mil w o- 
kolicy słychać było.

I  nie cofali się wcale z miejsca, ani jedeg 
arngiemu ustępował z pola, aż gdy niępfzyjij 
ciel zwalony z konia, albo zabity, rum ótwierw 
zwycięzcy".

I  zwyciężył Polak, zwyciężył świat, miłością, 
braterstwem i wolnością tchnący.

Stąd też znaczenie bitwy grunwaldzkiej jest 
nietyiko narodowe, ale wszechluJzkk. W  ten 
dzień zdarta) maskę uroku z twarzy rycerzy- 
zbójów, zrobiono wy] om wielki w systemie śre­
dniowiecznego ustroju wogóle. Po bitwie pod 
Grunwaldem poczyna się nowe, ludzkie, huma­
nistyczne życie w Europie.

Jan Bełukowski.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M  i c h & ł  K o n o p i ń s k i ,

fineb przejezdnych.
Kraków, 16 lipca.

HOTEL KBAKUWSKi Zofia de Nizo, Mufy a Słońska z 
Waiszawy, Marya Skierło, Wanda Gyrbes z, Prśemyśła- 
Matylda Złotorowicz z Żytomierza, Henryka Krzyżanów, 
ska z Kijowa, Karolowie Chołmońscy z Nowego Dworu 
(Król. Pal.), prof. Szczęsny Kuźniar z Ostrego, kap Leo 
Stangl z żoną, z Kołomyi, AnUlfi Elek z Sepstszeutjył) 
gy (Węgry), Valdemar Benozur Jan Skripeny, prof. Bela 
Kiss z Budapesztu, Bernard Erlbanm z Drohobycza, Ka­
zimierz i Władysław Kotula „ Częsmchowy, Aletsandra 
Jagielska z Warszawy, Jozei Ortyński z Sambora, kap 
Jozef Ges »r z Krakowa, Michał Łukasiewicz, Marya Gła- 
źewska z Warszawy, Zofia Radluńska z córkami z Słup 
kj (Król. Pol.), Nadzieja Szymańska z Petersburga, St- 
nislaw Krębusmaki z Sosnowca X. Antoni. Bryja z Szczy* 
rzyc.

HOT EL POlLERA: Tadeusz Morawski z Złotego Potoka 
(Król. Pol.), Ferdynandowi! f  nrlińscy ze Lwów a, X. A. 
Bielski i  Dębowa (Prnsy zach.), dr Bronisław Ostaszew­
ski z mdziną ze Lwowa, X. Konrad Piotrowski z Sie­
dlec (Król. P o i), Stanisław Lachowicz z Jaworowa, Al- 
taed Morzelski z Lodzi, Bogdau Morzelskl z Ohyrowa, 
Marta Hubicka z Abbazyi, Antoniowie Losterowie j Pe­
tersburga, Konstanty Pogorzelski z Łodzi, Karoi. Świe- 
żyński z Warszawy, Mateasz Keller z Tunisu, Alfred. 
HussarzewscT Żyrardowa, Stanisław Bukowioki z War­
szawy Paweł Daniluk z Sambora.

HOTEL EJbd ROZA: Leonard i Aniela Bełdckowie, Bro­
nisław i Genowefa Rodkiewieżowi? z Lublina, Kwiryn 
Kochanowicz z Ostrowce (Król. Pol.), Marya Zembrzuska 
z Potoka wielkiego Helena i Kazimiera Kiwerskie ze 
Stawek (Król. Fol.), Andrzej i Zbigniew Gnoinscy z Ro­
hatyna, Kazimierz f-rczewski z Warszawy, Mar-a i Zo­
fii Budzyńskie z Lublina, Franciszek Helena, Halina i 
Jadwiga Jordanowie z Wleszchocóna (Ks. Pozn.), Edward 
Tuszko, Franciszka Sinkiewicz ?■ Warszawy, Klementyna 
i Mieczysława Marcinkiewicz z Ł _dzi, Jan Wierze.cki 
z Paryża, Zygmunt Bojakowslri, Jakób i Helena JaDłon- 
kowie z Sosnowca, Piotr Urbańczyk z Dąbrowy górniczej, 
X. Faweł Szczygieł z Laskowy, dr Fryderyk Gottlieb 
z Przemyśla, dr Kazimierz Oyrzanowski z Warszawy, 
dr Leon Płaczki? wicz z Łącznej (Król, Po!.), Jan i Ju­
lia Cyrklowi? zowie z Gorlic, iulunina i Maryi Krzyża­
nowskie z Kielc, Władysław i Walentyna Jasińscy z Czę­
stochowy.

HOTEL SASKI: M. Wailer Dronecki z Sidziny, T  Stań­
czyk z Łask, W. Sochatry z Wj dnia St. Olszewski z> 
Lwowa, A. Steinhagen z Król, Pol., St. Saha z Galicyi, 
A. Wierzbicka z Zakopanego, St. Zawadzki z Cz&rnole- 
sia. S. Wisznicki, H. Kou.owdta z Suwałek, K. Róg ze 
Lwowa, W, Mabomaski i . W aberski z Warszawy, W. 
Tusierska z Wolsztyna, J. Freilich ze Lwowa, L. Sclinee- 
fns z Wiednia.

«S85*

Bursa telegraficzne.
Wiedeń 16 lipca. Losy: a) procentowe: Austryaokia 

zai ładu kred. z obi. pr. z roku i8&0 o-pro. 277 — Austr. 
zakł kr. z obi. pr. i  r. 1889 3-prc. 261/75. Uregul. Du­
naju z 1870 r. 100 złr. 6-prc. 261-50. Węg. Braku bip. 
po i.00 złr 1-prc. 239-15, Pożyczka serb. p-em. po 100 fr. 
2-prc. 9*-— , b) bezproc.: (B-silica) 5 zł, 2 ’ 15 Zakł. 
kr?d. dla h. i. p. po 100 zł 497-— Clary 40 zł, m. k- 
179-—. Pożyczka m. insbrnka 20 zł. l l . ż —. Losy m. Kra­
kowa 2o zi. 115‘ —. Pożyczka in, łubiany 20 -i. 71-50, 
Palffy 40 zł. 2161—. Czerw, krzyża anstr. T. 10 zł. 
53-15, Czerv krzyża węg. Tow. 5 za 29-65, Losy fund, 
arcyks. Rudolfa 10 zł 68-—, S»lm 26 zł m. 2581—. 
Pożyozka Salcburga 20 zł. 10i-—. Tureckie oblig. pre 
m. kolej po 400 fr. 186-50. Turecki! oblig, prem. ko 
lej. %  lbo ‘70. Losy kjm. m. Wiednia ■ 1874 roku 
5i&50.

Z&k/ad artystyczno-k .mieni urski 
i budowlany

Józefa K fcu
naprzeciw cmentarza w Krako­
wie p osiada wielki wybór goto­
wych pomników z piaskowca, gra­
nitu i marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowców  ̂- miej sen 
i na prjwincyi. Telefon 753. 

234 64 0

Osoba
posiadająca znajomość stenografii pol­
skiej i niemieckiej, pisząca biegle na 
maszynie, zostanie przyjęta do fabryki 
na prowmcyę, ^ako biurowa siła pomo­
cnicza.

Zgłoszenia pod „ P r a c a * *  poste re­
stante J a S ł O .  4435 2 3

I ) . f , r f r n  !at żonaty, posiadający chlubne 
lłfal|U lU  świadectwa ze zarządu w-iększemi 
dobrami w Galicyi i W, Ks. Poznańskiem. ob- 
znajómionj w ciągu 24 letniej pr?.ktyki ze 
wszystkiemi gałę nami gospodarstwa rolnego, 
znający się również na leśnictwie, poszukaj? 
posady od 1 października. — Zgłos^er la pud 
j  B poste rest. Wadowice. 4491 3 3

Butlmlier-bliDiishta
biegły korespondent polsko-niemiecki po izuKnje 
posad'* Zętosz : J. L. poste restante Kraków. 

4515 2 4

S A L O M  M f l l  A R Z V  P O L S K I C T f
: H  F R l  S T A )

Fioryańska 37, I. Dietro.
Sprzedaż orygmaln. obrazów pierwszo, zędnych 

artystów polskich. 3050 25 25 
Salon otwarta od 10— 12 i od 3—5

< 0
natnalne, co azień iwieźe, wysyła w 5-cio ki­
jowych paczkach iranko do każdej stacyi po­
cztowe; za pobraniem po cenie 9 K 60 h. 
Jan B a r n a ś ,  S z e p e s ń ia ln , W?gry. 

4514 5 20

znikają n a tych m iast po nżyciu śrouka

W. iee p ia  , W  lu) „ P i n i m i 1

Kto chce je usunąć powoli i niezna­
cznie, niech użyje środka

W. ! s ? i e  „Haancib
przetworu przeźroczystego jak woda, po­
dobnego raczej do wody na włosy.

Komu wypadają włosy lub ma lupiet
łuski) na głowie, niech używa wody 

do włosów

W. Sespra l a m  M
który zawiera czysty, leczący sok brzozy.

Jedynie prawdziwe wyr.bu W  Seegera, 
Wiedeń, VII,1. — Warszawa. Skł-dy 
we wszystkich aptekach, droguerysch, 
lepszych perfumeryach i zakładach try- 
zyerskich. 4083 8 4q

W Ig j ly ,  o p i ł k i ,  d k i ,  t a s ie m M
poleca 263 4 0

ra m ia  ra ą iS E i
Klifów, obecnie Rynek 31?

Zamówienia odwrotnie. Zamówienia odwrotnie.

95 27 0
_ Bardzo t-icłfcn ^

r  otób poleptzyla twoje zdrowie 
i takowe otrzymuje przez n iywanie

'O IS U L F K  P R Z E S Z r S Z C Z A J A C r C H

0 *  C A U W A
* środt'1 popularny od dłuższego czasu, enono , 
J (Bieżny, łatwy do użycia. Czy ucząc krew, da,e się 
( zastuso ;vać prawie we wszystkich chorobach chro- 
f licznych jakoto : liszaje, reumatyzmy. przestarzałe, 
l  katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, I 
■ gruczoły, osłabienie nerwów, Trak apetytu, w< 

wszotkioh zapaleniach, mdłości..ch, anem ii, dem  • 
Wsrwteifiui powoinem funkcjonowaniu żołądka. ‘

P I G U Ł K I  QA U V  IN tą do nabycia u>e 
wizyitkiJi wifks-yen aptekach rwiata, 

w »ABYŹU ;
Fauboury SonfU-Dcnit, 14 7

otazmy 
naiwyisztmi laęr.aamiZakład pogrzebowy 

t T . ’ A N A  W O L M E G O
przn jL U  Traasza I. i, tuż jn j plan STcasaiskim. Filia: ulica Kapania 1 .6. —  Telefon tir 33L

Zakład podojmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok do wszjretkjoh
- ijów europejskich. 12 166 0

Z druKam i L iterackiej w K iakow ie, ul. Jagiellońska 10 .

L eśn ik
mifi. 2. (Poznańczjn), obecnie „ t  posadzie w 
Galicyi, sznkt. p osady od 1 października v za­
chodniej Galicyi lub Kró'esłwi“ Polskiem. Zgło­
szenia pnyjmuje Adm. „N Reformy14 pod 4510 

4510 3 4-  || rf I- i - - - - - - - - - - - - - - — ---  - - - - - - - -

Utadblafl* lukcyi
fortepianu i francuskiego podczas wa- 
kacyi w KraKOw.d lub w okolicy na 
przystępnych warunkach. Grodzka 29. 
III piętro 280 12 0

Zygmunt WIECZOREK
KRAKÓW, si/KIENri-JF 29.

Najlepsza bielizna męsfc ». 
Najmodniejsze kiawatki,

36 54 0 Najlepsze rękawiczki.

Dartkzo nlskae r-eiiy.
Najlepsze bygieniczne

Towary Gumowe
do celów sanitarnych

polei-aja, 12 29 0

R E C M  I S P Ó Ł K A
w Krakowie, fłyrek 37, linia A-B,

Cenniki darmo — Wysyłka dyskretnie

Założony 7 t. 1872

i a U  a r t j i iy m - b a m ie a in

611IK IIH
Kraków, ul. Rakowicka 7, tel. 4-62,
podejmuje się wykon/nia grobowców 
i pomników, tak w miejscu jak na 
prowinoyi, oraz polec? wielki wybór 
pomników got- 'ych z piaskowca, 
marmuru i nranitu. 81 146 SO0

Wózek i powozik
do sprzedania. Pędzichów 18 3297 ’ 5 o

&wór piękny
w zachodniej Galicyi, w troczei zdrowej oko­
licy, z dużym, wspaniałym i intratnyr ogro­
dem do sprzedania. Cena 50.000 koi Bliższych 
informacji udzieli kancelarya adwokata Dra 
Adama Bobilewicza w Krakowie ul. Sławko­
wska 1. 1. 4519 3 3

Q)iiip (ii m m
w ładnem położeniu (z widokiem na 
Giewont) składająca się z 9 pokoi i 
kuchni (w suterynie) wraz z oficyną 
z 4-ma pokojami, z powodu wyjazdu 
z wolnej ręki do sprzedania. Zgłoszenia 
do właścicielki, ZaKopane, ul. Sienkie­
wicza 12. 183 26 o

W y p o ż y c z a l n i a  k s i ą ż e k
p. i.

w Krukowi?, u!, św. Jana 4,

poleca n o w o ś c i  n a n k o w e  i  b e le trys ty czn e  w języku polskim, francuskim 
i niemieckim. Wamnid przystępne. Dogodna wysyłka na piowincyę. Katalog 

60 h. c przesyłką 70 h. 41 6-* 0

Kaądca- Drukarni L. K. Górski.


